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,, u Precz z podłymi kolegamil 
X 

· Nazajutrz, po m~czącej watce Oczywiście, że słowa te wy-, cer Mariano, kt6ry mógł wyjdnłć 
x żywiołem, zauważono w odleg- warły wstrząsające wrażenie. wiele szczegółów, zmarł w dwa 
łości 10 klm. na jednej z gór lodo Nikt nie chciał wierzyć, by mog- dni później, po amputacji nogi. 
wych, tajemniczy, czarny punk- ły zapaść podobne wypadki! Zapi nie dawał odpowiedzi, a 
dk. Dwie godziny tłukł. „Krasin" A jednak? Nie można było po- wkrótce potem rząd włoski wys­
krę, nim wreszcie zbliżył ' się do minąć faktu, że po 13 dniach gło łał go do japonjl. jedynymi świad 
r~unktu o tyle, że rozpoznano po- dowania Zapi był zdrów, rzeźki, kami pozostały niebosiężne góry 
stać ludzką, wymachującą rozpa gdy tymczasem Mariano umierał lodowe, ale one niestety mówić 

Szeregiem doświadczeń tycio 
wych uzasadnia swe wywody na 
sza Czytelniczka, tem się różnią­
ca od Marleny Dietrich, że jest 
nie „X 27", lecz „W 29". Nie 
jest przychylnie usposobiona dla 
„Strapionego'• i gromi jego o­
brończynię ~ „ 177" - w spo­

trwa. Ja r6wniet si~ cieszyłam 
przez 13 lat, a w 14-tym roku 
rozpaczam, bo już od kilku mie­
sięcy mąt mój wdał się z kole­
gami, zwłaszcza zaś z jednym 
gagatkiem. Mąż mój był bardzo 
dobry, nigdy nie przychodził pi­
jany ani z brzydkiemi wyraza­
mi. Przez wiele lat mogliśmy 
być wzorem szczęśliwego mał­
żeństwa. Dwoje naszych dzieci, 
z których jeden już kończy szko 
łę, a drugi jest w trzeciej klasie, 
miały dotychczas dr.bry przy1'­
ład, a teraz widzą, że z ojca -t­
to potwór w ludzkiem ciele. 

sób następujący. 

czliwie, jakimś łachmanem. z wyczerpania. nie umiały. „Pani „ 177" każe „Strapione„ 
mu" słuchać kolegów i bardzo 
źle czyni, bo kto wie, czy właś­
nie koledzy nie stali się przyczy 
1ą nieszczęścia p. Natalji, którą 
j)ragn~ energicznie wziąć w o 
bronę. Proszę nie myśleć, że je­
stem 2:a tern, aby mężatki były 
powolne innym mężczyznom, ale 
~dy kobieta jest nieszczęśliwa, 
to wszystko się wali na nią. 

jeszcze chwila walki i nowa Czem żywił się Zapł, gdy za- Jedno było pewne: Malmagren 
"ensacja. Wpobliiu pierwszego brakło konserw? Czy możliwem zginął, a Zapi fył. To wszystko 
ołowieka spstrzeżono drugiego. jest, że Mariano i Zapi, umiera- co Zapi opowiadał do chwili 
Leżał na śniegu. Zauważono, że jąc z głodu, rzucili się wkońcu na śmierci Malmagrena odpowiada­
z trudem podnosi głowę. Na us- zwłoki Malmagrena i pożarli je? ło prawdzie. Od chwili jednak 
t:ich, jego wykwitł nikły uśmiech A gdy i tego „mięsa" zabrakło, śmierci Szweda, wyjaśnienia Za­
<.;zczęścia i radości. Był to, jak się Zapi siłą rozebrał Mariano i ocze pi brzmią n~eprawdopodobnie.„ 
później okazało oficer Mariano, kiwał na jego śmierć, by „jakoś" Nie ulegało jednak wątpliwoś­
pierwszym był - oficer Zapi. Za przetrzymać? Czy może to być eł: Zapi pozostawał pod strasz­
łoga „Krasina" szukała trzeciej prawdą? · nem podejrzeniem„. zjedzenia 
osoby - Malmagrena. Opisana przez nas ponura tra- własnego towarzysza!.„ Niech p. „ 177" nie cieszy się 

swojem szczęściem, bo niewiado 
mo, jak długo ono jeszcze po-

Kolega mówi mu: ,,Co bę­
dziesz baby słuchał, Ty pracu­
jesz, to możesz się bawić, a żo­
na z dziećmi niech siedzi w do­
mu. Daj jej, ile ci s!ę podoba, 
wydziel każdy grosz, niech sobie 
radzi, abyś ty tylko miał za co 
się bawić, a ty, żono, konaj z 
głodu i niedostatku wraz z dzieć 
mi.'• 

- Odzie jest Malmagren? - gedja do chwili obecnej nie zo- (M. O.) 
pytano się nawzajem. stała całkowicie wyjaśniona. Ofi- (Dalszy ciąg nastąpi) 

Ody „Krasin" dostatecznie •••••ssem~••••••••ml'lll••••••••••••••••m11••••••-
1bliżył się do góry lodowej, zarzu 
cono drewniany mostek. Pierw­
szy wbiegł na mostek Zapi z ta­
ką szybkością, że wywołało to o­
gólne zdziwienie. 

Skąd Zapi ma tyle sił, by po 
6-tygodniowych męczarniach -
biec? Zapi był poza tern bardzo 
dobrze ubrany. Nosił na sobie 
własne ubranie oraz futra.„ Mal­
magrena i ... Mariano. Ich ciepłe 
pończochy znajdowały się rów­
nież na nogacli Zapi. 

W momencie, gdy Zapi biegł 
nchoczo przez mostek, Mariano 
leżał w dalszym ciągu widocznie 
nie mogąc powstać o własnych 
siłach. 

Z pomocą pośpieszyli maryna 
n::c. Ody zbliżyli się do Mariano 
t ust ich wydarł się okrzyk prze 
rah·nia: na ziemi leżał wyczer­
ranv do ostatecznych granic, pół 
rrz: tomny człowiek! Mariano nie 
nd:ił rna sohie ani jednej sztuki 

_... i\~1 b\ ihnv~\ 

E rt - podpalaczem To są skutki, gdy się słucha 
kolegów, jak radzi p. „177", kt{> 
rej jeszcze sypią się hołdy ze 

(m.) Ledwie rozpoczął się No­
wy Rok, rok 1934, a oto w dwóch 
głównych centrach europejskich: 
w Paryżu i Londynie, zanotowa­
no dwie afery, które, ze względu 
na swój charakter, stanowią naj­
większą sensację ostatnich lat. W 
Paryżu jak wiadomo, ujawniono 
aferę, której bohaterem jest Sa­
sza Stawiski, a w Londynie na 
pierwszy plan wysuwa się nieja-
ki Leopold Harris. · 

Historja ta ma następujące tło: 
Leopold Harris, szanowany i za­
możny obywatel londyński, pia­
stował urząd eksperta jednego z 
towarzystw ubezpieczeniowych. 
Towarzystwo miało do Harrisa 
nieograniczone zaufanie. 

Dodać należy, że Harris w 
{1iecw~z;;i rzędzie byt &p~ci::.ti­
stą od podpaleń. Gdy tylko zja­
wiał się na miejscu podpalenia, 
jednym rzutem oka oceniał, czy 
podpalenie było umyślne, względ 

nie, czy działała tu tajemnicza Ody wybuchał pożar, Ha.rris strony „Weterana z sali Nr. 3". 
dłoń. zjawiał się na miejscu, badał przy z tego „Weterana•', to też do 

Oczywiście, że T-wo zawsze czyny pożaru, poczem jako eks- bry numeri Potępia wsiystkie 
akceptowało każdą ekspertyzę pert przedstawiał wnioski. Rzecz mężatki, a ja widzę- podług sie­
Harrisa, wiedząc, że nie może prosta, że Harris ustalał, iż pod- bie, jak nies'.usznie. Coprawcla, 
być mowy o omyłce. Obdarzony palenie było nierozmyślne i T?- nie tracę nadziei, że mój mą:t 
tak nieograniczonem zaufaniem I warzy'stwo w.ypłacało ?lbrzym~e wreszcie uprzytomni sobie, co 
Harris, jak każdy śmiertelnik, nie premje. Gotowką dzielono się robi i wróci do dawnego trybu 
zapomniał o zapełnieniu swej pry bez sporów. . . życia, ale gdyby nie wyzwolił 
watnej kasy. W kontakcie z aferzy~tanu ~o I się z pod wpływu kolegów, odej 

I w przeciągu krótkiego czasu zost.awał. wyższy urz~d~1k strazy dę od niego, żądając jednakże, 
zamienił się z eksperta w ..• pod- o~mow~J, który ró_wmez oddawał aby łożył na dzieci. Otóż gdybym 
palac?'.a! jest to conajmniei dziw- meo~emone usługi.. tak uczyniła, nie mam terai pew 
ne. jeunakże fakty są prZl'.rażaj 1 . N1e.~ałą sensacię . wywołał ności, czy jakiś jego kole8a nie 
ce., 1akt, ze do bandy nalezał ko~en- cisnąłby na mnie obelgi,. że mam 

Zorganizował on na terenie Jant t. zw. „Korpusu Ratowmcze kochanka bo inaczej nie ri.uci­
Londynu bandę, której jedynem go'', a więc _insty~ucp, mającej na łabym męta. 
zadaniem było podpalanie maga celu gaszenie pozarow. 
zynów, składów, sklepów - u- Działalność bandy trwała kil­
bezpieczonych we wspomnianem ka lat i zapewne, nigdyby nie zdo 
T-0i..varzystwic. Harris, przez łar:o ustaHć, kto ponosi. wittę w 
swych kompanów wchodził w zbytniej ilości pożarów, gdyby 
kontakt z zainteresowanymi, po- nie przypadek. Oto żona jednego 
czem rozpoczynała się właściwa, z członków bandy, snać niezado 
kryminalna robota. wolona z przyznanej jej części łu 

pu, doniosła policji o całej afe­
rze. 

Jestem przekonana, że p. Na­
talja ma życie zmarnowane przez 
kolegów, judzących '11iędzy mał 
żeństwami, w rodzaju p. J. R~: ~ 
który oczernił p. Natalję i .zęlżvł'\ 
nazywając ladacznicą. Kto Wie, 
czy to nie on właśnie przyłożył 
rękę do jej nieszczęścia? Precz 

: ·osił porwany łachman i po­
~1arpane skarpetki. Resztki cie­
plika z organizmu tego pół tru­
pa spowodowały, ie śnieg wokół 
it·go osoby stopniał i Miariano Je 
7ał w ... kałuży! I Jedna nogą Ma-

ria no była zupełnie zesztywnia- Rzec.zywlstos'c' zac'miewa f antaz1· o 
ła. Jak się okazało była ona na 'łs 
całej długości odmrożona. Niesz Cały Londyn wzburzony jest z 

Policja wszczęła energiczne do 
chodzenie i w rezultacie dokona­
no masowych aresztowań. Za 
kratki dostali się przedewszyst­
kiem prowodyrzy bandy z Harri­

z takimi kolegami! Niech żyją do 
brzy koledzy, a nie pijusy i łaj­
dusy, kt6rzy prowadzą naszych 
mężów na złą drogę! Niech nasi 
mężowie nie słuchają podłych tu 

częśliwego zaniesiono na okręt powodu niezwykle tragicznego 
i pieczołowicie ułożono na łóżku. wypadku, górującego nad fanta­
Mariano od czasu do czasu ję- zją literatów i autorów roman-
czał. Mówić nie mógł. sów kryminalnych. 

Ody oficerowie znaleźli się na' Na inkasenta wielkiego browa 
\..JKrasinie" poczęto natarczywie ru londyńskiego, Roupperta Wag 
dopytywać oficera Zapi o Szwe- nera napadli bandyci i ograbili 
da Malmagrena. Przecie! Czuch go, wyrywając mu z pod pachy 
nowski meldował, że zauważył 3 teczkę, zawierającą 130 funtów 
osoby. Zapi odparł na to, ii trze szterlingów. Rabusie wskoczyli 
ci:-i osobą były ... spodnie rozłożo do swego auta i zbiegli. Wagner 
lll· ~niegul chcąc odzyskać zabrane mu pie-

.\ dlaczego Mariano jest tak wy niądze, zaczął strzelać .w stronę 
rzNpany w przeciwieństwie do odjeżC.lżających bandytów, lecz 
1iiego·~ Na to pytanie nie było od strzały n;c nie pomoały. 
P?wieJzi. Zarówno jak i na pyta Tego samego dnia~1;od dom ro 
me dlaczego Mariano został po- dziców Filipa Egera, młodego ste 
rbawiony ciepłego ubrania. warda okrętowego podjechał sa-

Zdaniem lekarza, który zbadał mochód i jacyś dwaj mężczyźni 
Muiano, wynikało, te nieszczęśli wynieśli ciało Egera. Zadźwiga­
wy zdołałby przetyć najwyżej 24 li je na górę, po.ożyli na łóżku i 

' godzmy. Zapi starał si~ mówić korzystając z nieobecności do­
jak naJmmej, unikał ludzi i krył mowników, ulotnili si:;, niepytani 
s!ę po kątach. Trudno jednak by- przez nikogo o tajer.rniczy wypa­
ło rrzejść nad tą tajemniczą spra dek i ich o::oby. I~rewni Eg·~ra, 
"~. do porządku. \Vidząc go l~żąccgo na łóżku, r;o 

R0zprawiano na ten temat sta czątkowo nie pytali o nic, przypu 
'r i "reszcie wszyscy doszli do puszczając, że ch!opcu zrobiio się 

. ~11;1st~·ruiącego przekonania: niedo:)rze, bo cicrpi<:ł na zapale-
„Zari oczekiwał niecierpliwie nie płuc. Wkrótce zauważyli jed 

na śmierć ,\fariano, by mieć z nie nak krew na pościeli i po błiż­
r~ .1 t'i' korzy~ć, jaką obydwaj mie. s.zych oględzin;ich l:stalili, że E-
11 przedt(·m ze ... zwłok Malmagre ger otrzymał postrzał w brzuch. 
n:-'! Na to nadeszła ż·Jna rannego, 

l.lJcia/ ~o - zji;::ść. Było to nie pracownica fabryki, Sady Mor­
tntJnc do wywnioskowania, ~dyż ris. Bracia i siostry Egera opowie 
J\lariano, odzyskawszy przytom- dzieli jej zagmatwaną historję, że 
1t11śt\ o~wi<tdczył: młodzieniec musiał sam zrani(· się 

.. Cr.Jy czułem, że nic mnie nie wskutek jakiejś nieostrożności na 
uratuje, odezwałem się do Zapi: okręcie. Przewieziono ao do szpi 

T · d n „ .... Jesz mme, g y umrę, ale nie. tata. Um<trł nie odzyskawszy przy 
przedtem. Błagam cię„. tomności, nie bacząc na natych-

miastową pomoc lekarską i trans 
fuzję krwi, do które.i żona ofiaro­
wała pół litra własnej krwi. 

Według r 1głosek i przypusz­
cze1i., oba wypadki - napad na 
Wagnera i 'tajemnicze zranienie 
Egera, mają związek ze sobą. 

Zmarły był utalentowan~m mu 
zykantem. Ojciec Jest skrzyp~łem 
a matka tancerką. 

sem na cźele. 
Już we wstępnem śledztwie Ha 

rris przyznał się do winy i bez 
skr,upułów począł sypać. Dzięki 
temu afera zatacza coraz szersze 
kręgi i nie ulega wątpliwości, że 
za kratkami znajdzie się jeszcze 
wielu uczestników oszustw. 

dzi, to i my, będziemy dla nich 
dobremi żonami i matkami dla 
ich dzieci!" 

Czyta I cle 
„Wesołe Wladomosc1•• 

Cena t O groszy. 

.os ·a w la ach 1911 193 
Rewelac;e angielskiego inżyniera 

W Londynie wyszła z druku 
książka, pióra głośnego bohatera 
rozg:ośnego moskiewskiego pro­
ce:m, przeciwko wysłannikom fir 
my „J\\etropolitain Wickers". lnży 
nier angielski .Allan Monkltouse, 
npisał swoje wspomnienia z dłu­
r,oieu1iego pohytu w Ros.ii i z pro 
..:esu ko:0gów inżynierów. Książ­
ka nosi tytuł „Moskwa 1911 -
1933" • 

Inż. ł.\onkl:o11se szczcgólowo 
porusza w swej książce detale 
procesu, przyczyny śledztwa i 
wszystkie okoliczności sprawy. 
Opowiada także o przerażeniu ja 
kie og:lrnia każdego człowieka, 
na samą nazwę OPU i okropnych 
werslach, jakie budzi wśród lud­
ności metoda urzędowania tej in­
styt•:cji . 

Kiedy w Leningradzie przebu­
clowywano v 11)ch GPU. po mie~­
cie choJzily potworne słuchy, ja 

koby ofiary, trafiające do rąk a-1 w owe ł niezdrowa wyohrafnfa, 
gentów, są żywcem rąbane na ka wywołana po~loskami o t;:ijcmni­
wałki, a ciało ich wyrzucane jest czych rozstrzelaniach, - wszyst­
clo Newy. Takie pogłoski o rzeż-, ko to zdnniem autora książki o 
ni i innych męczarniach fizycz- OPU, działa stokroć silniej, nit 
nych, przechodzących wszystkie faktyczne tortury. Podczas poby 
okropności inkwizycji hiszpań- tu int. Monkhouse w areszcie nie 
skiej, uważa Monkhouse za rze- bitu go wprawdzie, ale zato czę­
czy grubo przesadzone. Nato- :;to grożono mu rozstrzelaniem. ~ 
miast notuje inne zjawisko, że 
wersje te kolportowane są głów- - Chociaż sam osobiście nie 
nie przez samych agentów czerez byłem poddawany torturom, nar 
wyczajki, chcących wzbudzić ba kozie i hipnozie, to je.dnak zrozu­
jaź11 u ludności do tego stopnia, miałem, po wielu godzinach prze 
iż pierwszy lepszy aresztowany, słuchiwania w kolegjum śled­
po dostawieniu do lochów OPU, czJm, że OPU potrafi zmusić czło 
odrazu gotów jest przyznać się wicka samem tylko graniem na 
do czego mu każą, byle ustrzec nerwach, bez dotknięcia nawet 
się „rzeźni" i podobnych tortur. palcem aresztanta, że ten podpi-
Trwające bez końca przesłu- sze, najbardziej go obciążające ze 

rhy, dniem i nocą, o kaźdej porze, znania. Książka wywołała wiei­
przeraźliwie jasno oświetlona ce kie poruszenie w Anglji, . gdzie 
la, bezustanne pooglądanie, „jµ- przy!Jlus · stosowany względem 
dasz" w drzwiach, otwierająćych więźniów, należy do dawno· ~•:­
się CO kwadrans, W,Y_Cierp,ani'- Jlłl i~JnDiaDlCh Śl~~W. _.śJ~&~• 

·~ - ~ 
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SPOWIEDZ PIE.KNEJ DZIEWClYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 
19 grudnia. Pewnie, że jednak jest w nim coś dobrego, nie sa- - Ależ ja pani nie puszczę I - zawołał. - Po-

Obydwaj hrnbiowie nie dają mi spokoju. Już rrii to ma chęć rozpusty, jak o nim mówi syn. myśl tylko! - zwrócił się do hrabiny. - Ona na pew-

wszystko obrzydio z kretesem! Widocznie wszyscy Wszystko mi zresztą jedno. Mam tego domu do- no chce znów popełnić jakieś szaleństwo! Może ma 

mężczyźni są jednakowi. jeden wydawał mi .się anio- syć, jutro mnie już tu rile będzie. · pani zamiar iść znów nad Wisłę? Nie możemy do tego 

łęm opiekuńrzym, a prze!<onalam się, że jest starym żebym mogła gdzie jaką pracę znaleźć i mieć ze dopuścić! 

rozpustnikiem, bo wcale nle wierzę w to, co mi naopo„ eobą swego Lusinka! o. jużbym niczego nie chciała - O, takr - odezwała si_ę hrabina. - Takie pii;:-

wiadał. Drugi hrabia zachowuje się coraz gcm:ej. więcej od życia, niczego! Trochę chyba spokoju! !me kobiety lepiej trzymać przy życiu, niż pozwolić się 

Pr.zejść już nie mogę spokojnie, 1eśii choć na chwilę je„ 21 grudnia. lm topić! 

, steśmy sami. Wprost boję sle wyc:lwdzić ze sw~gQ pq... Wtttałam wczoraj raniutko. Było jeszcie iupęłni~ Spojrzała na mnie ze zjadliwym uśmieszkiem. 

f koju, żeby nie flatknąć się- gdzie na hrabiego l<Jęman• de.roni). Vbrałam. si~ f miałam zamiar wyjść cichac~em. Mnie krew uderzyła do twarzy. Zro :umiałąm, 7e 

sa. Dziś ledwie się powstrzymałam. żeby mu nie dae jak postanowiłam. słę hrabina czegoś domyśla. 

w papę, świńtuch ta.kil ' Byłam j.ut gotowa.cl.o wy]śc;ią. aJę wtedy im:yszło 

1 

. T. ymczasern hrabia podbiegł do. mnie i złapał ninie 

Cie.sem to Jut nawet ll.i(! wiem, r;.z.y ta.ki hrabia mi do · gł0wy; - · za rękę: · 

nie jest gors~y choćby oci Józia. O tym przynajrnni~ ~ Dlaczego to mam się wykradać z domu, jak __,._; Niechże się pani zastanowi, pani Tolul F>okąd 

wiem, ie jest łobuz i czego mogę się po nim apodpe ... clodzii:j? Przecież nic nie ukradłam! Powinnam nawet pani pójdzie? Czy pani jest źle u ne.s? 

Wać, a ten.„ Lepiej nie mówić! podziękować za to, że mnie tyle czasu trzymali~ ubra.li, - Ksawciu, nie szarp pani ręki! - powiedziała 

jutro z samego rana pójdę sobie, gdzie mnie nogi karmUi, choć nie próżnowałam i starałam się pracować hrabina, cedząc słówka przez zęby. 

~oniosą. jak umiałam. - Lucysiu - mówił hrabia, - może ty łatwiej 

Nad Wisłę? Zdaje się, te pani hrabina nie była zbyt zadowo- przemówisz do rozsądku tej nieszczęśliwej, uozpa-

Byłoby chyba najlepiej, żeby raz skończyć ze łona ze mnie, a zresztą prawie jej nie widywa?am. Naj- czonej ~obiety! 

Bwojem padłem życiem. A jednak.„ wstrząsam się, kie- poczciwsze dla mnie były htabianki, ale .iuż dawno - Ksawciu, niko~o nie można przekonywać tero-

dy sobie przvpomnę tamten wieczór, kiedy całem cia- wyjechały do Nicei. rem, a ty tak mocno potrząsasz pani ręką, że obawiam 

łem wisiałam już nad wodą. Boję się śmierci? .. , Nie, to Pani hrabina, jak hrabina. Jej co innego w gło- się, iż będzie miała siniaka! 

) nie jest strach. Nic nie miałam z życia dobrego, wszy- wie niż moja osoba. O czem miała ze mną rozmawiać? Wyrwałam hrabiemu rękę. 

stko na złe mi wyszło, mote więe dlatego nie cheę mi Za wielka fHH!i, teby się mia.ła mną interesować. - Niech się pani hrabina nie obawia! Ąni tęrn-

się umierać, bo kołacze we mni~ mtd.~ieja, ie motę Oo~tekałam się śniadania i zeszłam QQ jada.111!, rem, ani przemawianiem mnie pan hrabia nie ia-

, jednak życie uśmiechnie się do mnie„. bo wtedy najcięsdej wszy:scy !!ą ra+em. trzyma.„ 
Tak, uśmiechnie się! Mogę się §podziewać! Wy.,, Pr~y ~tel~ siediiał hrabia KMwery i hrabina, }tra„ ~ Och, ja .się nie obawiam, moja droga pani Afl-

starczy tylko wyciągnąć rękę; żeby dostać dużo pie- bleg6 Klemensą nie było .ieszcze. tanino! 

niędzy od starego hralllego i zostać Jego koch:mkąl Aż Kiedy mnie hrabia zohaciył, ·zawołał .iP.k to on: - żegnam państwa! - powiedziałam jeszcze 

~lę coś we mnie wstrz<!snęfo. Pieniądze nie da.ią szczę- · ....- O, dzień()obry pani! Co za miła niespodzianka, i odwróciłam się do wyjścia. 

ścia, o nie! Przekonałam sie o tern. Wolałabym nędzę że panią widzę! . Nie patrzałam już na hrabiego, tylko wyszłam jak 

z Jerzym niż bogactwa hrabiego. Hrabina kiwnęła mi głową i iępytałą: naiprędzej, żeby nie czuć na sobie S?Oirzenia hrabiny, 

J.erzy mnie nie chce. Wygnał mnie jak psa z pod ........ Cóż panią Antoninę sprnwadz<i do nas? która bez przerwy uśmiechała się ironicznie. 

t!rzwi!„. ...... Chciał11m państwu podiiękować za okazaną Pewnie ktoś ze służby na mnie nagadał. Wiem 

Nie wiem, skąd hrabia Ksawery ~ię domyślił, że mi dobroć i pożegnać się. dobrze, że nawet praczka przychodzi od nie.i rano 

byłam u -Jerzego. Powiedział wczoraj wieczorem. do Hrabia poderwał sie z fotela, jakby j?o co ukłuło. z plotkami! Oni wszys!=y wiedzą, że hrabina lubi plot-

mnie: - jakto? Pożegnać? ki i nawet, kiedy nie mają czego nowego, to t'lObie imy-

- Mówiłem pani, te nie trzeba chodzić s:i.mei! Nie - Muszę już odejść! Bardzo panu dziękuję n !lają, by mieć co do opowiadania, kiedy się obudzi. 

tłuchała mnie pani. Ale to może i lepie.i się stało, bo dobre serce i pani hrabinie. Na pewno i o mnie nazmyślali niestworzonych 

sarna się pani przekonała, te niema co myśleć o oow- - Dokąd ma pani zamiar iść? Poco? rzeczv i naopowiadali. 

rocie do męża. Ma pani teraz ręce rozwi0zane. Skar- .,...,... Nie mogę tak tyć bezczynnie, mus~ę Jui Niech ich tam! Co mnie to fu~ obchodzi! 

ble mój, czekam na twoje r'ecydujące słowo! CzC'kam odejgć! Nie odwracając się, wvszł:•m. Nawet nie poicrr· 

z niecierpliwością! ..,,...,. c~ pr.ni .zaniierza? Pn~eeięż t!'l nie ma ein"u! nałam się z nikim ze służby, bo i tak n;i mnie parrzyll 

. Spostneg\, te dTi~ 'a"- w fobne, w\ęc:; ntędlc.Q.; -,,Jęuc:te r.az µ;u\stwu. dii~lmjt ..... pawiedrjab.m~. zpodelba., jakbym im jaką krzywdę :zrobiła! 

doda ; 11ie zwracając uwagi !'la słowa hrabie~o. ~ Będę pań- Bałam się tylko, wychodząc, żeby nie ~potkst-' 

- N1ed1 się pani najplorw usrokoi, on:in11!"'. nrze„ atwa zawsze wspominała z wdzi~rznośeią. pr~ypadkiem hrabiego Klemensa. 

iS"feje„. Hrabia Ksawery zerwał się z: fotela. Dalszy ciąg nastąpi. 

Opowieść o wstrząsających prze~yciach czarującej kresowianki 
- Spędzając tyle miesięcy w zupełnej samot„ lnit wszystkie powody, zwłaszcza, że nie szły za niemi - O, to nie znasz Warszawy„. Tam się tak łatwo 

ności Stawisk bardzo wiele czytałam i nauczyłam się żadne.„ dowody ..• Niestety, dzika, szalona, nieokrze- nie żenią, zwłaszcza, gdy wiedzą, że mają do czynie„ 

myśleć, zdawać sobie sprawę z życia i wszystkich jego sana zazdrość zaślepiła cię„. Nie przestałam cię ko- nia z dziewczyną uwiedzioną i będącą bez wyjścia„. 

przejawów.„ Po przeczytaniu szeregu dobrych książek chać, ale wtedy ja straciłam wiarę w potęgę twej mi- On zaś tak do mnie przemawiał - a co do jego szcze­

jakby bielmo spa.dfo mi z oczu... Ujrzałam prawdę, łośd. Bo ja miałam 11a to powody i dowody. rości nie mam żadnej wątpliwości -.- że ujął mnie 

iszczerą pn1wdę ..• - mówiła l..ąsia go Piotra. = jakto? Przecież pię przypuszczasz ebyba, swem szlachetnem pojmowaniem życia. On, wldzisz, 

--- l eó~ ci ta prawcla pqwiedziała? Mów, bo czu ... abym ja cię zdradzał? kochał mnie prawdziwie i do końca życia rnar;:yć bę„ 

ję, że i mnie się zaczyna w głowie rozjaśniać·... ..,,,.:. Cieleśnie nie, .atę guchowo, - skoro straciłeś dę, abyś umiał mnie kochać, tak właśnie .iak on. On nie 

- Bardzo mnię to cięszy. słuchaj więc„. PoJm„ wi~rę wę mnie,„ Wiesz tal~że, ile ciosów potęm na wierzył ludziom ani swoim urojeni0m, tylko moim sł0-

chałam się prawdziwą, wielką szczerą miłością, łą- mnie spadło.„ Byłam opuszczona przeŹ wszystkich, w wom„. Dodał, zresztą, że gdyby nawet wszystko było 

czącą w sobie tkliwe uczucie, marzenie o dozgonnem nędzy. drżąe o los już nietyle mój, ile mojego dziecka, prawdą, co na mnie gadano, to tak samoby mnie ko­

~zcięści1.1 z tobą w obcowaniu nietylko duchowem, all! ldóre kochałam nieząleżnje od jego pochodzenia, bo chał... Dał tego niejeden dowód, przcdewszystkiem 
' 

i„. małżeńskiem. Kochałam szc~erze1 prosto i bęz ia- ono prze<:ięt na świat się nie prosiło ..• Potem ptiysze- swoją bezinteresownością, a potem oddając tycie w 

strzeżeńł nie wyobrażając sobie ani na. chwilę. abym d1eś ty znów„. obronie mojej czci... Co do mnie, przyznam się szcze­

!)ied.ykoiwiek mogła pokochał irurngo„. l tak si~ tc:t -r Mąs~ najl~psiy dowód, te 'ię kochiłem skoro rzi::1 te pęłna podziwu i szacunku dla jego char:aJ.;tE>ru, 

ątało.„ - - riueił~m wl)iyst~Q, aby pod~iyć i2.. tobą„. ~otowa dla niego na wszystkie poświęcenia - 111e ko-

...... Znów cię nie rozumiem.„ Dopiero co mówiłd, ...... O, nie! To mi nie wystarczyło. Bo choć przy- chałam go jako mężczyznę:„ A Jednak szłam za niego, 

t e jednak i dla Dereńskiego„. Jechałeś; ale znów obrzuciłeś mnie stekiem obelg i... zamierzając dniami i nocami wznosić modły do Bog_a, 

- Nie przerywaj mi.„ Właśnie teraz ci to po~ co gorsza.„ szpiegowałeś mnie!... Wkoncu zaś, jak aby zes!ał do mego serca promyk miłości dla f ra11ia, 

wtem ..• Wiesz jui, jakie mi się stało nieszczę~cie.„ Pa- k<iżdy zazdrośnik wziąłeś cień za rzeczywistość„. G~y nietylko duchowej, lecz i... cielesnej, bo jeclno bez dru- • 

tniętasz, jak to przyjąłeś.„ I nawet nie wyobrażasz so- Kotwicz wychodził ode mnie z ostateczną ·oclprawą, giego nigdy nie da miłości prawdziwej„. Tragiczny 

bie, jak mriie tem do siebie zraziłeś ... Bylam jeszcze zazdrość podyktowała ci w swem zaślepieniu, że by.} iós przeci:ił moje dążenia ... A te!'az rozumiesz cllyba 

wtedy głupiutka, ale już wyczułam. że takie brutalna- u nmie, jako kochanek... już, że czuję wobec Frania duży obowiązek wdzlęcz-

ści, podejrzenia, obelgi nie licują z prawdziwą miłoś- - Mog:em chyba tak pomyśleć? ności i będę czciła jego pamięć wiecznie. Ty zaś, o ile 

cią i że gdzie się traci wiarę, tam traci się równiet - Ale nie powinieneś był... Octy wreszcie byro mi pragniesz, aby nasza miłość nie była już nigdy niczem 

i miło~;ć. Nie mog:o mi się pomieścić w mózgu, że ty, bardzo ciężko, gdy byłam już u kresµ rozpaczy, po- zamącona, przysięgaij mi„ że nigdy w życiu już nie 

ty, którego milości byłam tak pewnJ, a wi(."c i bez- szłam do Deret'1s!::.2go, gctov.a nJ \'1szyBtko„. t\ on? ~!1sz l:ost , :iu do twej duszy szatanowi zazdrości i pa­

względnej wiary we umie, mogłcti choć na chwilg zwąt- Był o tyle szlachetny, że nie chciał slwrzy~tać z lat- mięć Frania czcić b~c:ziesz narówni ze mną. Gtiyby nie 

pić o mnie.„ wego łuru .... Zaproponował mi małżeństwo.. I on, możebym już da''"no była na dnie Wisły ... A wi~ 

- Miałem chyba dość ku temt1 powodów.. - Każdy inny, koriubyś się podobała zapropo-
1 
rrzysięgasz? 

- Moie słowo powinno ci być wiarygodniejsze, nowałby ci to sarao... Dalszy ciąg oastąpl. 
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